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PRZEWAGA AUTORA sztuki historycznej 
nad anonimowymi materiałami źródło­
wymi jest bezsporna. Dla wszystkich, 

którzy widzieli lub czytali ,,Ryszarda III", 
król Anglii zawsze pozostanie . dcmon'cz·· 
nym garbusem i mordercą dzieci. Cóż stąd, 

150 lat, wielokrotnie zmieniały się mody 
i gusta literackie, pseudoklasyczny styl stał 
się dla wielu synonimem uczuciowej mar­
twoty. Czymże jest więc „Barbara Radziwił­
łówna" dzisiaj, jak odbiera ją widz współ­
czesny, niezwykle rzadko obcujący z trage­
dią retoryczną? 
Wai·tość te.i sztuki, jako tragedii w dworskim 

stylu o intrydze zwięzłej i jasnej jest na pewno 
nawet w Uf75 roJcu bezsporna. Zadziwia nienag·an­
ny styl. kuni;;ztowna wersyfikacja zacierająca pew· 
ne niezręczności dramatur~iczne. jak choćby owa. 

że prawda historyczna jest 
zupełnie inna? Działające w 
Wielkiej Brytanii Stowarzy­
szenie Rehabilitacji Pamięci 
Ryszarda III (to nie jest dow­
cip!) od lat próbuje przckaza.~ 
swym rodakom udokumento­
wane fakty i ciągle przegry­
wa z wersją wyniesioną z 
lektury Szekspira ... 

Alojzy Feliński, pisarz epoki 
klasycyzmu , Szekspirem wpraw­
dzie nie był (choć w pewnym o­
kresie przydano mu iniano „ge­
niusza Wołvnia"). ale potrafił na­
rzucić współcz('snyn1 i pototnnym 

pei uszek 
k nsyczny 

\vłasną wizję przpi;;złośri. Utrwaliła się więc w na­
szej wyobraźn i straszna Włoszka - Bona - tr.ud­
cielka i jej ofiara - nieszczęsna żona ostatniego 
z Jagiellonów - Barbara Radziwiłlówna. Przydaly 
.Jej własnych rysów wiell<ie aktorki Modrzejewska 
i Hoffn1anowa. wyidealizowali nlaiarze Simml<'t 
i Matejko. Jatrn więc była owa mityczna B:irbara? 
Dobra J pi~ma - jak chce poetycka ler;-enda, 
czy też ~,głupia. pusta, i;;warliwa, zła, ·o grninnyrh 
i s'~rawolnych obyczajach'' - jale inrormują świa­
dectwa kronikarzy renesansu? \Vspółcześni histo-
1·ycy skłaniają się raczej do te.i ostatnie.i wersji, 
poclkreślając jednocześn ie zasługi mądrej żonv 

Zygn1unta Starego. ł\foże wit;'.! nadszedł czas. ab,v 
i u nas, wzorem Anglilców. powstało ,,Stowarzy­
szenie Rehabilitacji l<rólowej Bony". Bezsprzeczną 
jej zasługą jest przecież sprowadzenie do Polsl<i 
włoszczyzny „. 

Żarty na bok. Grana obecnie na toruńskiej 
scenie „Barbara Radziwiłłówna" Alojzego 
Felińskiego nie jest na pewno podręcznikiem 
historii. Od jej premiery minęło już ponad 

nieoczekiwana, sztucznie zmienla.Jąca dramat w tra­
gedię śmierć Barbą.r·y. Zwraca uwagę klimat . za­
wa1·ty w niej konflikt wielkich namiętności. do­
skonale sprawdzający sie w rygorach pseudokla­
sycznego stylu wymagającego zachowania jedności 
czasu. miejsca i akcji. 
Właśnie - akcji! Kunszt wero.yfikacji, u­

rzekające meandry słowa poruszą fachow­
ców. Cóż jednak zostanie dla widza, który 
przyC'hodzi do teatru, aby się „uczyć i ba­
wić"? Zostanie „love o.tory" w historycznym 
kostiumie, opowieść o wielkiej miłości, star­
ganej przez los i złych ludzi, histor ia Kop­
ciuszka wyniesionego przez królewicza do 
najwyższych godności. Wróciliśmy na grunt 
melodramatu, gatunku, który nigdy nie u­
miera„. 

Teatralna rea)izacja tragedii Felińskiego nie n>t­
leży do najłatwiejszych. Zarówn<> reżyserzy jak 
aktorzy odwykli już od tego typu klasycznych dra-

Barbara Radziwiłłówna - Maria Chruś-
cielówna Zygmunt August - Czesław 
Stopka. Fot. J. Gardzielewska 

matów, w których 
kowite skupienie 
wiekszymi. 
w dodatku w 
galopady 
ności n· 
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dramatu, tym bardzie.i. te w przypadku te.1 tra7 
gcdii nie da się uciec w p~ycho1og1zn1. gclyz 
większość .ie.i bohaterów 10 typowe „dramatis per­
sonae" bez inclywidualne~o obllcza. Nicst.ety. z tą 
dziedziną sztul<i aktorskiej· od lat nic jest w !O"" 
ruńskim teatrze naj lcpiC'j. Tak w.icc to. co pow1~~­

no być podstawą cło budowania spcl<tal<lu, staJe 
się od początku czyanil<iem hamuj<\!'Ym je.~o prze­
bieg. Kłopoty dyl<cyjne i intonac·y,jne 111cl<torydt 
aktorów. szczególnie H. Koni('('Z;ii i J. C.l111sk1c~o 
powodują, że spore partie tekstu prawie nie clo­
cierają do widowni. 

Magdalenie Bączewskiej, reżyserowi przed­
o.tawienia, nie udało się stuszować tych nie­
dostatków działaniem scenicznym. Zmiany 
sytuacyjne - mimo ciekawego zastosowania 
zmiennych rytmów - są raczej szablonow~. 
zaś niektóre próby ożywienia akcji - wręcz 
chybione, jak choćby rozmov.;a Barbary z 
Augustem, podczas której bohaterowie pla­
sują się na skrzyni w malownicz~·m uścisku. 
Jest to już na pewno scena z innego stylis ­
tycznie teatru. Momentami tylko widać, czym 
toruński spektakl mógłby być, gdyby zamie ­
rzona statyczność, ściszenie i umiar zostały 
podbudowane jakąś temoE'raturą uczuć, pod­
skórnym nerwem. Niestety, takich fragmen­
tów jest niewiele. Toną one w rozgrywanej 
na zwolnionyC'h obrotach, lodowatej, nudnt;j 
całości. Nieco życia i prawdy wnosi do niej 
chwilami Maria Chruścielówna jako targa­
na sprzecznymi uczuciami Barbara. Nato ­
miast Czesławo\\'i Stopce nie bardzo udaje 
się stworzyć \Vyrazisty ob:-az słabego, pod­
dającego się nastrojom króla. 

Scenograf spektaklu Jerzy .Tuk-Kowarski! 
skomponovvał dla „Barbary Radziwiłłówny" 
oprawę dość ascetyczną (choć nie zawsze 
właściwą w proporcjach). daleką od baroko­
wego przepychu i stanowiącą tło dla malow­
nicz~·ch kostiumów Ireny Biegańskiej, która 
oparła się na rysunkach i obrazach Jana 
Matejki. Szkoda tylko, że niezbyt staranne 
wykonanie detali w dużej mierze zniweczyło 
zamiary scenografa. J. OLERADZI{A 


